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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku I w Łomży: Bocznie ra. S, 
półroczn. rs. 2 k. 60, kwartalnie rs. 1 k. 16.

Za odnoszenie do domu m iesięcznie k. 6.
Z przesyłką pocztową: Rocznie r i. 6, 

półrocznie r». S, kwartalnie r», 1 k. 60.
Zagranicą: Rocznie rs. 8, półrocznie 

rs. 4, kwartalnie rs. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmian* adreis dopłaca
si« kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjssują ró*ni«< kii«far- 
nie i kolporterje pe Błastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa: 
w Płtcku Rynek Kanoniczny.

W oddziale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Prsedplat« i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękspisy nie zastrseions 
nie zwracają się.

p« k*p. 8 za wiersz 
■tojeee Za aasl^pas

OOŁOSCTNIA 
petitowy lob jeja  i 
razy kop. 8.

REKLAMY aa 1 straal* pa kap. M  
za wiersz.

NEKKOLOOIA wiersz kap. 1».
W W «m « » ie  przyjaaja a jletiau ii 

ajentnry: Uafra (Wiarzfcawa 8), Pia 
trawskiego (Senatarika 16), R.rgaaai 
(Senatorska 33).

! KONKURENCJA!
Żegluga Parowa na n. Wiśle

Statki odchodzą z Płocka do W arszawy o g. 7 r.
z W arszaw y do Płocka „ t i 8 „ 

Ceny za przejazd i przewóz tow arów  ZNIŻONE.
P rzystań  w V arszawie po prawej st ronie mostu 
_____________naprzeciw łaźni akcyjnej .

Kalendarzyk tygodniow y
Święci Kościoła Imiona

Środa
K.-Katolickiego. słowiańskie,

12 kwictu. Juliusza Lubosława
Czwartek 13 Ilermunegilda Przem ysł .
Piątek 14 Tł T yburc jnsza Myśliuiira
Sobota ir. Anastazji Wacława
Niedziela 16 n Grobu, Chryst. Nosisława
Poni ed z. 17 Aniceta Krasis lawa
Wtorek 18 T» Apolonjpsza Gościsława

Wschód słońca o godz. 4 m. 41.
Zachód słońca o godz. 7 in. 15.

Wysok. wody na Wiśle d. 7 kwiet. 4 stóp 7 cali.
pod Płockiem. d. 8 „ 4 „  5 „

d. 9 ff 4 „ 5
d. 10 „ 4 „ 7 „

7 r- 1 p.p. 9 w
Tumperat. v' Piecku: C °d. 7 kwict. 5,4 13,4 12,1 

„  8 „ 8,2 11.4 9,4 
„ 9 „ 8,1 11,2 8,6 
„ 10 „ 4,8 8,4 6,4 

Deszczn spadło: dnia 9 kwint. 46 niw.

J a r m a r k i :  W  gub. 'płockiej: 25 kwietnia w 
Rypinie, w Mławie,  w Radzanowie, Czerwińsku, 
dnia 26 kwietnia w Bobrownikach, Kikole, Sierpcu.

W  guł>. lomiyiiskiej. I)n. 24 kw. w Ciechanowcu, 
25 kw. w Stawiskach.

Zmiany w służbie i mianowania.
Starszy kandyda t  do posad sądowych przy  są ­

dzie okręgowym łomżyńskim s. k. Krenuczesko mia­
nowany sędzią ś ledczym pow. sokołowskiego.

Uwolniony został od pełnienia obowiązków, na 
własne żądanie sędzia gm inny  z wyborów II okr. 
pow. przasnyskiego, Gustaw liejnhurd•

O strażach  ogniowych ochotniczych  
w obec ustawy normalnej.

W  ostatn ich  tygodniach byle rady  istn ie­
jący ch  s traży  ogniow ych ochotniczych u trzy ­
m ały  po egzem plarzu ustaw y  norm alnej, 
zatw ierdzonej w końcu ro k u  ubiegłego i 
w ydrukow anej w lutowych AsJSś „G ubern- 
sk ich  W iedom osti” urzędow ych, przyczem 
z rozporządzen ia  p. G łównego naczeln ika 
k ra ju  polecono z chw ilą  o trzym ania  u sta ­
wy norm alnej uważ >ć daw nie jszą  ustaw ę 
za uchyloną i natychm iastow o w prowadzić 
w życie now ą tak , że w ybory odbyw ające 
się mniej więcej w tym czasie, rozkazano 
dokonać już podług  nowej ustaw y.

Zaszły atoli pow ażne, a  nieprzew idziane 
trudności, w ryczałtow ym  zastosow aniu no­
wych przepisów , d la  zrozum ienia k tó ry ch  
streszczę głów liejsze różnice daw nej i no­
wej ustaw . Cele, p raw a  i obow iązki to­
w arzystw  pozostały  mniej więcej te sam e, 
w sk ładzie  s traży  je d n a k  do zanotow ania 
są  bardzo w ażne różnice, gdyż daw na usta­
wa znała  tylko 2 ka tego rje  członków : ho­
norow ych (op łacających  sk ład k o ) i czyn­
nych , k tó rzy  nie obow iązani byli do sk ła ­
dek . N o rm alna  na tom ias t u staw a w yzna­
cza cztery ka tego rje  członków : 1) hono­
row i, w ybierani za szczególne zasługi doży­
wotnie (§ 10) 2) rzeczyw iści, k tó rzy  są  
czynnym i i jednocześnie op łaca ją  sk ład k ę  
(§ 8), a  więc odpow iadają  daw nym  czyn­
nym i honorow ym  w jednej osobie, a także 
naczelnicy oddziałów  3) ochotnicy, t. j.

[ czynni bez jednoczesnego op łacan ia  sk ład - 
j k i (§ 7) i 4) ofiarodaw cy, t. j . ty lko o- 

p taca jący  sk ład k ę  (daw niejsi honorow i 
członkow ie) (§ 9). O tóż z p raw a głosu

na ogólnych zebran iach , a  więc i na wy­
borach , według § 54, nowej ustawy korzy­
s ta ją  w yłącznie rzeczyw iści członkow ie, bo 
honorow i należą dopiero  do przyszłości, 
gdyż ma ich w ybierać ogólne zebranie i 
zatw ierdzać G ubernator. Poniew aż pow sze­
chnie do tychczas, ja k  to widać ze spraw ozdań  
straży  ogniowych w K rólestw ie, jedna cześć 
członków  p łac iła  sk ład k i, a  d ruga  niosła 
ty lko czynną pomoc, zasadniczy § 24 u sta ­
wy norm alnej nie da  się zastosow ać do 
is tn iejących  T ow arzystw , i takow e muszą 
być rozw iązane uprzednio , gdyż faktycznie 
nie może być ogólnego zeb ran ia , co też 
m iało miejsce w O strow iu d. 1!) M arca r. 
b. podczas zarządzonych przez m ag istra t 
na sku tek  om aw ianego wyżej rozporządze­
nia wyborów, niedoszłych do sku tku , bo 
zaledw ie 3 członków  okazało  się z pośród 
stu kilkudziesięciu (czynnych i honorow ych 
podług daw nej ustaw y) tak ich , k tórzyby 
w edług § 8 mieli praw o do ty tu łu  rzeczy­
w istych członków , t. j. jednocześnie byli 
i czynnym i, i p łacącym i sk ładkę. Ponie- 
jyaż żaaiię .stow arzyszenie bez ustaw y ist­
nieć n ie  ma p raw a, poniew aż daw na u sta ­
wa zosta ła  uchylona, n o rm alna  zaś nie da  
się zastosow ać do sk ładu  daw nych straży  
ze względów wyżej pow iedzianych, należy 
uw ażać tow arzystw a, w analogicznych wy­
padkach  z O strow ską s trażą  ochotniczą 
pozostające, za rozw iązane, poczem można 
dopiero p rzystąp ić  do organ izacy i n a  no­
w ych zasadach; pierwszym  w arunkiem  po­
winno być określen ie  minimum ilości rze ­
czyw istych członków  (np. 40 lub 50 osób), 
p iogących  stanow ić T ow arzystw o i ogólne 
zebran ie , przyczem  należy zwrócić uwagę 
na § 20, k tó ry  mówi o l/io części rzeczy­
w istych członków , a  więc przew iduje i od­

pow iednią ilość rzeczyw istych członków. 
Inne w ybitniejsze różnice streszczają  się 
w następu jących  punktach . Podług u sta­
wy norm alnej każdy członek (§ 11) przy 
w stępow aniu pow inien przedstaw ić „doku­
ment o ilości la t"  (a  więc m etrykę u ro ­
dzenia) i św iadectw o policyjne o „b taho- 
nadieżnosti" (o praw om yślności politycz­
nej), re sz ta  po starem u. U w aga do 5j 18 
nakazuje prowadzić ca łą  zew nętrzną i we­
w nętrzną korespondencję , nie w yłączając 
protokołów  i postanowień ogólnych zebrań, 
rachunkow ości i sp raw ozdań  w yłącznie  w 
języku  rosyjskim , ty lko  publikacja, za po­
mocą d ru ku , spraw ozdań może być dozw o­
lona z w arunkiem  rów noległego d rukow a­
nia tlom acżenia na jęży k  polski z tekstem  
rosyjskim . R ów nie; i ustne wnioski ja k  
i rozpraw y podczas ogólnego zeb ran ia  od­
bywać się m uszą w języku  rosy jsk im , przy­
czem przew odniczący, k tó rym  jest p rezy­
dent lub burm istrz m iasta, (§ 22) może po­
zwolić „członkom , nie w ładającym  językiem  
rosyjskim , mówić na  ogólnem zebran iu  w 
języku  miejscowym ” . G ubernatorow i po­
zostawiono praw o: rozw iązać tow arzystw o,

I pozwalać na o rk iestrę  strażack ą , daw ać 
' program  balów , koncertów  i zabaw  s t r a ­

żackich, zatw ierdzać rysunek  n a  proporcu , 
zgadzać się na w ybór członków  honoro­
wych; w ykluczać z liczby członków  Tow a­
rzystw a, kogo uzna za stosow ne; zw oły­
wać nadzw yczajne zeb ran ia  i ustalać  ich 
porządek  dzienny; zatw ierdzać w ybory 
p rezesa i członków zarządu , ja k  ró w ­
nież kandydatów , komisję rew izy jną, na­
czelnika s tra ży , pom ocnika, naczelników  
oddziałow ych i zarządzającego  częścią go­
spodarczą; usuw ać lub uw alniać w zm ian­
kow ane osoby; zatw ierdzać postanow ienia

DOBRAN E  PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

Nagrodzona na konkursie „Głosu* z funduszu ziemian Krośniewickich 

-24) PRZEZ

Ł i - u - d - w i l s ę  G - o d - l e - w s I r ą . .

—  T ylkoby go obił kijem! F io rd u ! Ale czyż ty nie 
rozumiesz, że on kpi z ciebie, opow iada ci niemożliwe 
rzeczy, kala tw oje uszy i oczy, śm ieje się z tw j e j . . .  
i  twojej naiw ności...

—  Jezu s  M arja! Czyżby by ła  zazdrosną? A to kom­
plikacja!—  prze lec ia ło  przez g łów kę pani W alen tow ej. 
Hańka zaś m ów iła dale j:

—  W yśm iew a się z ciebie, i z tw ojej ła tw ow ierno­
ści, i z twojej francuszczyzny, lrc iu , wyjdź na  chwilę!

Lecz teraz i oczy pan i F lory  zam igotały  gniewem.
— Nie prawda! Dla tego, że ty jestes Iłorska, ku­

zynka O leckich i N adęskieh, a  ja tylko Puziecka, to już 
po francusku nie umiem? Otóż nieprawda! Dawniej mó­
wiłam gorzej, przyznaję się, bo nie jestem  zarozumiała, 
jak ty, ale teraz się wyuczyłam, ciągle czytam i rozma­
wiam z madmuazel i saiu Lolo mi przyznaje, że mówię 
bardzo dobrze, jak  prow ansalka, a djalekt prowansalski 
jest najśpiewniejszy i dzis najmodniejszy w Paryżu!

Mówiła coraz szybciej, jednym tchem, cala czerw o­
na, z oczami pełuemi łez i gdy teraz zaczerpnęła powie­
trza, Hanka rzekła smutno:

—  W ięc przypuszczasz, że jestem  nieszczera.' Lecz
* jakim  celu, zastanów sie, Florciu! W ierzę, że kochasz 
W alka i że go nie zdradzisz, inaczej ostrzegłabym  go 
przecież, ale mi przykro, bo cię kocham, bo nie chcia­
łabym, aby na ciebie coś złego  powiedziano. Pomysł tyl­

ko na  chłodno. W salonie dw udziesto-d w uletniej m ężat­
k i młodzież pozw ala sobie tańczyć k an k an a , no zastanów  
się, Florciu!

P an i F lo ra  zastanow iła  się w sam ej rzeczy i doszła  
do przekonan ia , że m ężatka może bezpiecznie widzieć 
k an k an a , bo przecież z konieczności, zna rzeczy daleko  
gorsze. A le rozum iała , że w głowie panny  to sie w ża­
den sposób pomieścić nie może, że prócz tego H an k a  je s t 
szczerze zm artw iona, W ałkow i wszakże nic nie pow ie, 
bo nie mówi nigdy. Ju ż  ma takie  kochane, dobre serce. 
MeJka z pew nościąby nie w ytrzym ała i ta k  nieznacznie, 
n iew innie, ja k  to ona umie. H ań k a  jest bardzo dobra. 
Kto wie, czy Lunio byłby ra d  i z tego k an k an a  i z tego 
fu tra  przed kominkiem ? Sam  opow iada je j różne rzeczy, 
czasam i bardzo nieprzyzw oite i pew no naw et weźmie j ą  
na p iękną H elenę , gdy będą w W arszaw ie i gdy ona go
0 to poprosi, a le  poza tem ... wszyscy mężowie są  dziw ni
1 tacy  zazdrośni!

N agle zarzuciła  obie ręce  na szyję lla ń k i i zaczęła 
j ą  całow ać serdecznie , ogniście.

—  Moja ty najdroższa, masz rację , masz! Lunio by 
się z m a r tw ił, a ja  przecież go kocham , bardzo kocham  
i ciebie także .

N iewiadomo dlaczego ro zp łak a ła  się te raz  ta k  mocno, 
że aż łk a ła , lecz gdy H anka  pog łask a ła  ją  po jasne j 
głow ie, p rzes ta ła  i poczęła mówić przez łzy:

—  Jeszcze nawet nie wiesz... bo za ... bo zapomnia­
łam ci powiedzieć o wielkiej... o wielkiej nowiuie. Iza 
Nadęska wychodzi za mąż...

—  Tak? to może szczęśliwie dla niej, choć trochę 
zawcześuie. No pójdźmy już!

—  J a k ie  za wcześnie? Ja także nie miałam siedem­
nastu lat. Ale zgadnij za kogo?

— Nie mam pojęcia.

T eraz pani F lo ra  założyła ręce po napoleońsku i pa­
trząc  swemi em aljow anem i oczami w prost w oczy siostry , 
rz e k ła  z w ielką powagą:

—  Za H ulewicza.
A H ań k a  aż zaw róciła  odo drzw i.
—  F lo rc iu , nie pow tarzajże tak ich  obrzydliw ych plo- 

te k l— rzek ła  z nowym wyrzutem .
—  J a k  ciebie kocham , ja k  Lunia kocham , ja k  Irc ię  

kocham  praw da! Lolo mówił, a  wie od sam ej ciotki N a- 
dęsk iej, bo b y ła  w czoraj w Zabrodziu.

H ańka  obie ręce podniosła do głow y.
—  Św iat się kończy, poprostu  zbrodniarka!
—  Pew no, chociaż we Francji to zw ykła rzecz — 

tłum aczyła  pani F lo ra .— Sam a czytałam  tak ą  powieśc­
i ą  M a rq u u e“ D elpit a; ale Lolo mówił mi, że w szyst­
ko, co opow iadali o Hulewiczu i s ta re j N adęskiej — to 
ty lko plotki. O na go faw iryzow ała , bo ju ż  od jak ich

i ośmiu la t p rzeznaczy ła  go d la  łzy na męża; no, Lolo, 
ja k o  siostrzeniec, musi ta k  mówić, to trudno.

A H ańka  się zam yśliła.
—  Może i praw da? Ludzie są  źli. Gdzieby u nas 

tak a  m atka się znalazła?
Lecz pani W alentowa parsknęła śmiechem.
—  A jakże! Ty możesz sobie być naiw na, nawet 

powinnaś, ale świat wie dobrze, co mówi. Strasznie je­
stem teraz ciekawa zobaczyć tę parę narzeczonych pod 
okiem mamusi i dlatego będę w- Czerwonej. Zaproszę 
wszystkich na naszą rocznicę ślubu i z pewnością przy­
jadą, bo pani Nadęska umyślnie teraz zaczęła bywać i 
obwozi Hulewicza z Izą. (C . d . n .),



E C H a P Ł O C K  I E  I Ł  O M Z Y łN S R  I  E - ____

ogólnego zebrania, o obdarzeniu prawem 
głosu ochotników i ofiarodawców w tej 
lub innej formie; zatw ierdzać instrukcję , 
formę odzieży, nabycie lub sprzedaż nie­
ruchom ości, znaki odróżniające oddziały. 
W edług § 65 na ćwiczenia trzeba każdo­
razowego pozwolenia policm ajstra  lub na­
czelnika straży  ziemskiej i tylko na w ska­
zanych przez te osoby miejscach; § zaś 73 
przepisuje bezw arunkow e posłuszeństwo roz­
kazom naczelnika straży ziemskiej (w mia­
stach gubernialnych policm ajstra) podczas 
ognia ze strony zarówno naczelnika straży  
ochotniczej ja k  rów nież i w szystkich jej 
członków. Towarzystwo posiada pieczęć z 
napisem w języku  rosyjskim . W końcu 
prosiłbym  uprzejmie istniejące w płockiem 
i łomżyńskiem straże  ogniowe ochotnicze 
o podanie na  tem samem miejscu chociaż­
by najkrótszych wiadomości w tej samej 
kw estji, a  główmie, czy i w ja k i sposób 
odbyły się w ybory w r. b. do władz To­
w arzystwa. D r. J . Harusewicz.

P Ł O C K .

Z tow . kred. ziemsk. Na sku tek  upo­
ważnienia dyrekcji głównej została  sporzą­
dzoną umowa co do nabycia nieruchom ości 
spadkobierców  Kurowskich w celu rozsze­
rzenia biur tow arzystw a w Płocku

W dopełnieniu do ośw iadczenia p. J . M ą­
drzej ewskiego, zamieszczonego w num erze 
poprzednim, zaznaczam y, iż na  rzecz tow. 
dobroczynności podjęliśmy z biura wzajem­
nego kredy tu  26 rb . 66 k.

W d. 19 Kwietnia członkowie płockiego 
sądu Okręgowego w yjadą na  kadencję są­
dową do K ypina. W większości spraw  roz­
patryw ane będą oskarżen ia  o kon trabandę, 
oraz o pobicia i poranienia.

Przedstaw ienie  am ato rsk ie .  Przypomina­
my o przedstawieniu amatorskiem, które od­
będzie się w d. 16 b. m. Jak ogłaszaliśmy 
odegrane zostaną: „Narzeczone” Korzeniow­
skiego, „Dzieci m uzy,” Dominika, „Wdówka" 
i obrazek ludowy „Pod pantoflem" Walew­
skiego. W sobotę, jak  zwykle próba jene- 
ralna po cenach o połowę niższych.

T ru p a  a r ty s tó w  rosy jsk ich ,  która dała 
w Płocku dziesięć przedstawień z dużein po­
wodzeniem wyjechała już do Włocławka, gdzie 
zamierza bawić prr.ez cztery wieczory. R e­
pertuar trupy składał się w większej części 
z utworów klasycznych i w ogóle ze sztuk 
wyższego pokroju. Przedstawiono: Dumas’a: 
Kina, Szekspira — Otella, Hamleta, Gutzkowa 
— Uriela Akostę, Szyllera — Zbójców i In try ­
gę i miłość, Moliera — Świętoszka, Hauptma- 
na—Dzwon zatopiony, a ze sztuk rosyjskich 
Las— Ostrowskiego i kilka drobniejszych kro- 
tochwil i wodewilów. W trupie tej dużym 
talentem odznacza się p. Piętro w-Krajewskij, 
a z kobiet p. Silina. Nie wszystkie sztuki 
naturalnie wypadły dobrze. W niektórych 
kreacjach p. Pietrow jes t więcej deklamato-

rem, niż artystą. W całości jednak p. Pie­
trow zupełnie zasłużonem cieszył się powo­
dzeniem, jak  rówuież i inni artyści, chociaż 
w ogóle wziąwszy o wiele niżej stoją od 
p. Piętrowa.

Kradzież. W nocy 31 marca złodzieje 
zakradli się do piekarni p. S. i zabrali tam 
ubrania czeladników śpiących. Policja natra­
fiła na ślad złodziejów, złapała ich jadących 
do Bielska, rzeczy odebrała i oddała poszko­
dowanym. Złodzieje zostali osadzeni w w ie ­
zieniu.

Sprostowanie. W nekrologu b. p. Józefa Drzewiny 
zaimast „w wieku lat 37„ powinno być  „w winku 
lat  27„

Ł O M Ż A .

W Łomży bawi pewien przedsiębiorca, 
k tó ry  w szedł w układy  z m agistratem , ce­
lem zaprow adzenia w mieście ośw ietlenia 
elektrycznego.

Z  naszych okolic.
Kaplica. Dzięki energ ji ks- K ebłajtysa, 

we wsi Pośw iętnem , gdzie niedaw no sp ło­
nął kościół drew niany , w ybudowano tym­
czasową kaplicę d rew nianą. W  W ielki p ią­
tek kap lica  ta  została  pośw ięconą.

Urodzaje Z roku zeszłego w pow. płockim 
tak się przedstawiają: Zasiano ogółem 75,742 
diesiatiny ziemi. Z tej liczby za jęk : pod 
oziminy: żyto 27,239, pszenicy 12.905 tli es.; 
pod jarzyny: żyto 52 dies., pszenicę 8, owies 
11,886, jęczmień 4,897, grykę 1,522, proso 
47, groch 3,827, kartofle 10,892, buraki 
1,107, len 157, raps 433 i inne 723 dies.

Z przestrzeni tej zebrano 8 ,044 .390  pod., 
a mianowicie: żyta ozimego 1,683,558 pud., 
pszenicy 939,702; jarzyn: żyta 3 ,303, psze­
nicy 576, owsa 614,419, jęczm ienia 257,625, 
gryki 39043, prosa 3,960, grochu 212,494, 
kartofli 3 ,295,600, buraków 285,650, lnu 
5,494. rapsu 18,140 i innych 44 ,826  pud., 
czyli z jednej diesiatiny: żyta ozimego 61,6 
pud., pszenicy 72,8, żyta jarego 63,r>, psze­
nicy 72, owsa 51,7, jęczmienia 52,7, gryki 
2 5 ,”, prosa 84,3, grochu 55 ,s, kartofli 312,4. 
buraków 745,s, lnu 35, rapsu 4 2 , i m. 62.

Z ogólnej liczby obsianej ziemi było grun­
tów dworskich 47,912 diesiatin: pod żytem 
15.406, pszenicą 9,088, żytem jarym  27, 
owsem 8,233, jęczmieniem 2,981, g ryką 993, 
prosem 12, grochem 2.918, kartoflami 6,295, 
burakami 920, lnem 52, rapsem 357 i in. 
roślinami 630 d. Zebrano zaś ozimin: żyta 
970,578 pudów, pszenicy 672,512, jarzyn : 
żyto 1 ,8 2 8 ,ow sa428 ,116, jęczm ienia 157.993, 
gryki 25,818, prosa 1,020, grochu 163,408, 
kartofli 1,680,180, buraków 685,400, rapsu 
15,708, lnu 1,924 i innych 39,060 pudów, 
a z jednej diesiatiny średnio: żyta 63, psze­
nicy 74, żyta jarego 64, owsa 52, jęczm ie­
nia 53, gryki 26, prosa 85, grochu 56, kar­
tofli 326, buraków 745, lnu 37, rapsu 44 
i innych 62.

P o ża rv  w gubernji płockiej od dn. 1 jlo 

12  marca «  “ ią iku

S7e szkody zrządził pożar w l łocku. ( I 
n ą ł stóg na folw arku p. O knińskiego ubez­

pieczony na 9055 rb ; 1 , w , ^ ^ 7  000 i'b~ 
nicy ogień w yrządził szkód na ,
N adto, w czasie pożaru  w k o szarac ł . zm 
li od poparzeń  podoficerzy: Efim C zereni 
czenko i W asyli lsakow , szeregow iec zas 
Aleksy Ł ap a  leży w szpitalu  ch o iy  bardzo 
niebezpiecznie. ,

Choroby zaraź l iw e .  Ilość w ypadków  
śm ierci w skutek chorób zaraźliw ych, w gu 
bernji płockiej, je s t dosyć znaczna w cza­
sach ostatnich. D ane statystyczne za mie­
siąc styczeń r. b. w ykazują najw ięcej wy­
padków  (razem  120) od ospy. N ajsilniej 
g rasow ała  ospa w pow. rypińskim  (o0 ofiar), 
w pow. płockim  (24  ofiar), w pow l>Pn0‘ 
skim (12); po m iastach: w P łocku  ( lo  ofiar), 
w R ypinie (8). N a szk arla ty n ę  zm ało w 
gubernji 40 osób, na  d y fte ry t 28, n a  odrę 
36, na  koklusz 8, na  tyfus 7, na b iegunkę 
dziecinną 3. W iększość zm arłych , na wy­
mienione0 w powyższym spisie choroby, 
p rzypada na  pow iat lipnoski: ospa (12 osób), 
szk a rla ty n a  (20), dy fte ry t (14), od ra  (30), 
koklusz (2), tyfus (1), b iegunka (3).

Z Rypina. Panow anie śledzia i n iepo­
żądanych śnieżnych zadym ek, zesłanych  
chyba na  urągow isko  kalendarzow ej wioś­
nie. zbliża się nareszcie ku końcow i. W resz­
cie „b ab a” za ję ła  honorow e miejsce na 
stole przeciętnego filistra, a  g rea t a trac tio n  
chwili stanow iło sm akow ite św ięcone, spo­
rządzone rączkam i naszych k ap łan ek  do­
mowego ogniska. D rżyjcie zatem  kieszenie 
m ężow skie, w yprow adzone z rów now agi 
w ydatkam i przedśw iątecznym i, jeże li chce­
cie, ażeby wasz stó ł w ielkanocny miał 
przyzw oity  wygląd. Jeżeli św ięta w ielka­
nocne przyjm iem y jako „rozkoszny odpo­
czynek” to dni poprzedzające owo u p ra g ­
nione „ fa r n ien te” m ożnaby porów nać z 
m aieńkiem  — jeżeli nie piekłem , to chociaż­
by... czyścem. Czyszczenie mebli, sprzętów  
domowych i ta k  zw ane „p o rz ą d k i” , alias 
w yw rócenie domu do góry  nogam i, w po­
łączeniu z śm ierte lną  obaw ą, czy ciasto 
rośnie, czy szynka i w ielkanocne sm ak o ły ­
ki odpow iedzą godnie ku linarnym  w ym a­
ganiom  sk łada jących  życzenia znajom ych—  
to są  plagi nie egipskie, a le św iąteczne, 
przeciętnego żonkosia. Nie chcę św ięto- 
k radzk ie j rę k i podnosić na  trad y c je  s ta ro ­
polskiej gościnności, a le, dopraw dy, b iega­
nie w św ięta od dymu do dym u z banal- 
nemi życzeniami wesołego A llelu ja , w ziąw ­
szy na  uw agę zm ęczenie gospodyń dom u. 
w skutek nadm iernej p racy  p rzy  urządzeniu 
sto łu  w ielkanocnego, należałoby  nareszcie  
w ykreślić z obow iązujących przepisów  ko­
deksu tow arzyskiego. Lubo u uas istn ieje 
rzekom o zwyczaj sk ład an ia  pew nego quau- 
tum n a  korzyść biednych, w miejsce w izyt

zi-

zi' r
,e‘ fie-

św iatecznych , n ieste ty  je d n a k , pomimo zło­
żen ia  g rosza n a  o łta rzu  m iłosierdzia, y0- 
lens nolens m usisz d re p ta ć  po biocie, speł­
n ia jąc  trad y cy jn y  obow iązek. Zachowuje­
my trad y c je , a le trad y cy e  gorszego gatun­
ku . Do tak ich  należy zw yczaj wzajemne­
go oszukiw ania się w dn iu  1 Kwietnia. 
Zwyczaj ten , w zasadzie m ający niewinną 
m istyfikację , p rzeszed ł n a  g ru n t oszczer­
stw a i in synuac ja . B ezim ienne illustrowa- 
ne k a ry k a tu ry , św iadczące o b rak u  humo­
ru  i finez ji, k a ry k a tu ry , ko lportu jące zło­
śliw e p lo tk i, im pu tu jące  n iebyw ale czyny, 
nie licujące z pojęciem  honoru lub uczci­
wości, oto te ren , n a  k tó ry m  małomiastecz­
k o w e  długie język i sw obodnie harcu ją . Swo­
bodnie i bezkarn ie . Z abaw a ta k a , wkra­
czająca  w sferę  paszkw ilu  je s t  conajmniej... 
n ieprzyzw oita . P rzes tań c ie  „dzieci , bo 
się źle baw icie , d la  w as to je s t igraszką, 
nam  chodzi o... nie za truw an ie  dni świą­
tecznych bezsensow em i k a rtk a m i w dzień 
prim a - ap rilis . Algo

Z okolic B ie lska  p iszą  do nas: Nie we­
soło nam  się p rzed staw ia  ro k  gospodarski 
p rzyszły . M okra je s ień  nie pozw oliła ozi­
minom w yrosnąć, następ n ie  bezśnieżna zi­
m a bardzo źle w p ły n ę ła  na zachow anie nie- 
rozw iniętego i m ało zakorzenionego zasie­
wu, tak , że dużo b rak u je  tego w zasianiu, 
a w iosna znow u połow ę tego, co pozostało 
— zniszczyła, nadzie ja  w ięc pozostaje w ja­
rzynach .

Z tego s tan u  rozpaczliw ego budzi nas 
wieść pocieszająca, że mam y być połączeni ■ 
ze św iatem  przez pobudow anie wązkotoro- i 
w ej kolei od N adw iślańsk iej z Modlina do ! 
P ło ck a ; pożądana bardzo  wiadomość, gdyż J 
położenie nasze ekonom iczne bardzoby na tein 
zyskało ; tem bardzie j, że podobno kiełkuje | 
myśl pobudow ania cukrow ni w okolicy Płoc­
ka . Pod tym względem , ja k  zawsze, są 
różne zdan ia  i w y rachow an ia , a  każdy na 
swoje kolo  chce wodę ciągnąć. Słyszymy, 
że zam yśla ją  o dw óch miejscowościach, a 
k tó ra  z nich będzie prak tyczn ie jszą?  Jedna 
z n ich są  Gośiice, d ru g a  Borow iczki przy 
sam ej W iśle. D laczego B orow iczki nie wiem?. 
gdyż nowrobudu jąca  się cu k ro w n ia  w Malej 
W si je s t  oddaloną  od B orow iczek nie dalej | 
j a k  ‘20 p arę  w iorst, więc w ątp ię , aby przy­
legle m ają tk i m ogły dostarczyć  tyle buraków, | 
żeby zado wolnie fab ry k ę . Podczas gdy* 
Gośiice, położone są  w okolicy bura­
czanej, o 10 w iorst od P ło c k a  przy dwóch | 
szosach, p rzy  k tó ry ch  m ożna pourządzaś' 
sk ład y  do bu raków , począw szy z jednej, 
s tro n y  od D rob ina  z drugiej od Lelic, co 
p rzed s taw ia  p rze s trzeń  p lan tac ji w obrębie 
20 w iorstow ym .

Jeże li do tego dodam y m ającą się budo-, 
wać kolej, k tó ra  p rzypuszczaln ie  będzie szła 
w pobliżu Goślic, co p rzed s taw ia  komuni­
k ac ję  n a jp ew n ie jszą  w każdej porze roki 
ta k  do sp ro w ad zan ia  w ęgla potrzebnego* 
fab ry k i, ja k  rów nież  do tran sp o rtu  cukru, 
gdy  tym czasem  B orow iczki położone nad*
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Bo się skruszyło we innie serce smętne,
Ze ja  nikogo nie inam ze szlachetnych; 
t próżno słowa wyrzucam namiętne 
Pełne Juz i krwi i błyskawic świe tnych 
Na serca, które zawsze dla mnie wstrętne— 
Ja. co mam także kraj pełen łąk kwietnych 
Ojczyznę, która krwią i mlekiem p łynna  
A która także kochać mnie powinna.

(Beniowski, pieśń V).
Czy nie kocha tego p ieśn iarza, k tó ry  takie  „słowa 

nam iętne” uk ładał w stro fy  przecudne, rzeczywiście „peł­
ne łez i krwi i błyskaw ic św ietnych” . Czyż jeszcze dzi­
siaj można powtórzyć to, co niegdyś poeta mówił o sobie 

to los mój: senne królestwa posiadać 
nieme mieć harfy i słuchaczów głuchych 
albo umarłych. —

Chociaż nie spraw dziła  się ta przepow iednia, gdy w 
chwili uniesienia, powodowany goryczą żalu względem 
Mickiewicza głosił:

przyszłość moja, 
i moje będzie za grobem zwycięstwo 

bo mu „Bóg obronę przyszłości poruczył", ale gdyby obec­
nie pow stał i w ejrzał w kochające go serca  nasze, to 
by zapewne nie odszedł od nas z tym sm utkiem , ja k i 
wyśpiewał w swym testam encie

imię moje tak przeszło, jako błyskawica, 
i będzie, jak dźwięk pusty trwać przez pokolenia 

1 rzeczywiście, gdyby pow stał, mógłby stw ierdzić 
ze pozostała po nim ta „siła fa ta lna" , k tó ra  „po śm ier­
ci mej będzie was gniotła niew idzialna” pozostała po 
nim ta  siła, k tó ra  każe nam nie tylko szczycić się nim,

) W dniu 3 b. m. minęło lat 50 od czasu zgonu poety.

jak o  drogocennym  klejnotem  poezji naszej, a le kochać 
go ja k o  śp iew aka najw znioślejszych uczuć w szechludzkich. 
N a jego „łące kw ietnej” coraz więcej i coraz dłnżej lu­
bimy przebyw ać, m arzyć w śród tych  kw iatów  — uczuć 
i myśli, unoszących nas w s tre fy  un iesień  najczystszych.

Czy chcesz „w Szw ajcarji” nad  A aru  błękitnem i 
wody śnić przecudny poem at miłości z „n ią” 

tak jasną  od promieni słońca 
tak pełną w sobie anielskiego świtu 
tak rozwidnioną źrenicą błękitu.

Czy z ojcem nieszczęśliw ym  w E l-A risch  przeżyw asz 
trzykroć czterdzieści dni boleści, p a trząc  na  śm ierć isto t 
najukochańszych, gdy pod w pływ em  bólu -sm utku  czło­
w iek Staje się twardy i zimny jak  kamień 

bez żadnych bólów, pamiątek, omamień.
Czy w starożytnym  grobie greck im  rozw ażasz p rze­

szłość i w strząśn ięty  widmami w ołasz z poetą
Szczęknij z boleścią i przeklinaj syna!
Lecz wiedz, że ręka przekleństw , w yciągnięta 
nademną, zwinie się w łęk, jak  gadzina, 
i z ramion ci się odkruszy zeschnięta!

Czy z L ilią W enedą ofiarujesz śm ierć sw oją:
za harfę złotą 

sama się oddam Lechom i zostanę, 
za h a rfę , k tó ra  w edług przepow iedni Rozy W enedy k o ­
n ieczną je s t do zw ycięstwa. —

Czy w raz z bohaterem  krw aw ego d ram atu  spow ia­
dasz się księdzu przed śm iercią

nim zimne ciało do grobowca złożo, 
jak iś  głos tęskny, słyszę w duszy echu: 
pamiątek woła i śladu na świecie. 

a  chociaż ksiądz widzi w tem grzech, bo
wy młodzieńcy chcecie, 

schodząc ze św iata ślad wieczny zostawić 
myślą wypalić, lub mieczem zakrwawić

ale sam  w zruszony posadzi różę w sw ym  ogrodzie i na- 
zwie ją  im ieniem  b o h a te ra .

Czy w „K rólu - D uchu” łączysz się z tymi duchami, 
k tó re  lecą tam ,

gdzie się trzaska ją  serca i przyłbice 
czy należysz do innych , k tó rzy

św iat miećby chcieli opasły i zdrowy 
czy wreszcie w raz z całym  szeregiem  innych  bohateW" 
odczuw am y w szystk ie uczucia, po ryw y  m yśli i bóle A  
poeta w ypełn ia  w sw oich poryw ających  strofach to W 
dan ie , o jak iem  sam  mówi:

Gdy zechce kochać, j a  mu dam łabędzie 
głosy, ażeby miłość sw oją śpiewał.
Kiedy kląć zechce — przezemie kląć będzie; j 
Gdy zechce płonąć — ja  będę rozgrzewał. 
Moja chorągiew nigdy go nie zdradzi, 
w dzień jako  słońce, w noc ja k  żar prow adź 

Przypom nijm y sobie dzisiaj tego śp iew aka smutne? 
k tó ry  o sobie m ów ił że „zo sta ł n a  świecie jak  boci1 
sam otny . Jeżeli w spółczesni nie oddali mu tego, coj 
się na leża ło , dziś duch jego  nie pow inien się skarżyć®, 
naszą względem  niego obojętność.

To też w yrazem  m iłości i czci d la  niego jest ®!j 
sprow adzen ia  zw łok  jego  do K rakow a, aby tam spo® 
w śród swoich ukojony w tęsknocie , o k tó re j tak  śpi6* 
w przecudnym  w ierszu.

Zórawie, co tam nad Koryntu górą 
rozciągnęłyście łańcuch ku północy, 
weźcie na skrzydła moją pieśń ponurą 
Zanieście z sobą, może przyszłej nocy 
kraj przelatyw ać będzie ta  pieśń głucha, ; 
jak  dzwon żałosny brzm iąc w krainach do(

Cr.

i
Komis

lizmem c 
cy obecj 
należy ô  
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W i «lą mają pewność komunikacji tylko prw-z 
letnie m iesiące. z zastrzeżeniem  jeżeli bę­
dzie «od a, gdyż nieraz sąwypm dki. te  ko­
munikacja 7. powodu nizkir-ci stanu wody  
jest niemożliwa.

P r tfp .  He4. Omawianie tej sprnwy i pod. 
suwanie nowych m yśli uważam y j a t  * ,  ,p ó -  
śnione i ni* prowadzące do cela  wobec tego, 
Ze rzecz U  jeet jo ż  w gronie inicjatorów  
bndowy cukrowni pod Płockiem omówioną 
ostatecznie. W nioskodaw cy m ieli pierwotnie 
równie! na m yśli tioślice . ale po rozejrzenia  
c if  wraz z technikam i i rzeczoznawcam i uz­
nali Borowiecki za m iejscow ość więcej od­
powiednią pod każdym względem  dla budo­
wy cukrowni. W numerze przyszłym  pozna­
jom im y czyteln ików  ze szczegółam i przyszłej 
cukrowni w Borówiczkach.

Podatek na utrzymanie zakładów dobro­
c z y n n y c h , którymi zawiaduje warszawska 
rada dobroczynności publicznej, wyniesie 
w r. b. od mieszkańców Król. Polskiego  
ogółem 250 ,000  rb. (iub. płocka złoży na 
ti<n ce l—  14,144 rb. T> kop. (mieszkańców  
595 .231), gub. łom żyńska— 14,000  rb. 9S  
k. (m ienkańców  0 0 1 ,098 ).

Wars*. Dniewn. w artykule „Kmigracja 
z Europy" przypuszcza, że em igrację z na­
szych okolic powstrzymać można do pe­
wnego stopnia, zająwszy si\' baczniej spra­
wą tak z w, kom orników, czyli robotników  
wiejskich, którzy otrzymują od dworu, 
wzaiuian za odrabianą robociznę, dziatki 
gruntowe wraz z mieszkaniem. Komornicy, 
zwani w okolicy Płocku „Kopczar/.ami" 
otrzymują od w łaścicieli ziemskich zagon 
ziemi od i do 4 morgów, izbę z opalem , 
oraz prawo wypasania na gruntach dwor­
skich 1— 2 krów i 2 lub więcej swiń. Za 
lo pracują na rzecz dworu w ciągu jedne­
go lub dwóch dni tygodniowo, w niektó­
rych okolicach tylko w czasie żniw. Naj­
więcej komorników liczy gubernja Płocka  
i W arszawska, to jest miejscowości, gdzie 
kultura rolna jest intensyw niejszą. Autor 
artykułu .K m igracja z Europy" sądzi, że 
zwiększenie liczby komorników, oraz wy­
najmowaniu tychże na dłuższy przeciąg 
czasu, nie roczny, jak  obecnie, ograniczy­
łb y  znacznie ruch em igracyjny, gdyż ko­
mornicy przywiązują się do roli bardziej, 
niż najemnicy, opłacani gotówką.

W księgarni prow incjonalnej.
Kupujący: P roszę  o tomiki „Liry  po lsk ie j .”
Sprudujący: P rzepraszam  paua, tu nie j e s t  

skład instrumentów m uzycznych ,  tu j e s t  księ­
garnia.

Kupujący: Ta .. a... k...?

X  2 9  _________
E C 11 A P  I. O C K 1 K 1 I. O M Ż T X S K I R.

w jakich m ajdają się robotnicy w Prusach, 
przybT»»jący z Królestwa. 1’ouieważ w 
Prosa* i t i z y n k i t  sprawy cyw ilne prowa­
dzi a t okat, co pociąga za sobą kasat nie­
m ały, robotnik polski, nie posiadajm y od­
powiednich srodkow, pozostaje we w szyst­
kich zatargach < pracodawcą zw ykle bez 
satysfakcji prawnej. Ponosi często straty 
roboto k w skotek innej niedogodności pra­
wnej; znaczną aupc dockodow robotnika 
zagranicznego pochłania oplata ubezpiecze­
niowa. składana na wypadek kalectw a lob 
śm ierci, tak zw. .In va lid iU ts und Alters- 
versichcning*; w razie nieszczęśliwego wy­
padku rodzioa robotnika zagranicznego z«  y- 
kle z tej opłaty nie korzysta, gdyż, chcąc 
otrzymać odpowiednią sumę z funduszu ubez­
pieczeniowego. trzeba mieszkać w państwie 
meinieckiem  

Tein większej wagi nabiorą te warunki 
ujemne, w jakich znajduje się robotnik nasz 
w Prusach, jeżeli zwrócimy uwagę na to. 
że z 50  tysięcy robotników, udających się 
co rok na zarobek do Prus z Kosji, conaj- 
mmej */, pochodzi z Królestwa.

ma wydawać pożyczki 
zabezpieczone na zasie-
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WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Z Gimnazjum. Ministerjum oświaty po­

stanowiło stosować i względem uczniów 
szkol przygotowawczych prawo w yróżnia­
nia pilnych stosownem i nagrodami, jak  
książki listy pochwalne.

Komisja, pow ołana do walki z alkoho­
lizmem doszła do wniosku, że stopień mo­
cy obecnie wyrabianego spirytusu 40“1M1, 
należy obniżyć na ;!0°.

Z Petersburga. Towarzystwo opieki nad 
dziećmi, z którymi otoczenie obchodzi się 
» sposób nieludzki, zajmuje się obecnie 
sprawą założeniu specjalnego biura, w k ló- 
retu mogłyby zasięgnąć odpowiednich in­
formacji osoby, pragnące zająć się dziećmi 
moralnie zaniedbanymi.

.P raw . W iest. donosi, i i  stosownie do 
ukolnika uiimsterjuiu ośw iaty, młodzież 
kształcąca się w domu, otrzym ała prawo 
łdawaniu egzaminów wraz z uczniami szkół 
średnich z  programów tych k las, klóryrh  
kurs przeszła w domu; nadto korzysta mło­
dzież pow yższa, po złożeniu egzaminu, ze 
•u y slk ich  praw, dotyczących służby cy ­
wilnej i powinności wojskowej.

Ministerjum ośw ia ty  ośw iadczyło, ilo>'*- 
*>y. posiadające św iadectwa z ukouczenia 
4-ch klas gimnazjum m ęzkiego, me będą 
mogły otrzymać posad j  nauczycieli szkół 
początkowych bez złożenia odpowiedniego, 
•kroconego egzaminu.

Według ,T org . prom- gaz." mimslerjuiu 
o>wi«y pozw oliło zakładać towarzystwa 
potuocj nauczycieli i uczniów w okręgu 
naukowym w ąn iaw ak iili, zgodnie z ustawą
* i 1897. ^Utwierdzenie towarzystw zale­
ź ć  będzie ud kw m lors okręgu naukowego, 
uraz gubernatorów.

Mtaisterjum ro ln ic tw a , w celu <<.ani- 
cnrnin systemu rabunkow ego, stosowanego  

łowieniu ryb ■ rzekach i J e /io r n o  
K*ez rybaków , zamierza wprowadzić pe- 

zmiany w odnośnych przepisach.
Dziennik „Syn O tieczs.* przedstawia aa 

pódsuww raportów konsul o w —  w arwnki.

Bank panstwa 
krótkoterm inowe, 
w rch ozimych.

Lekcje pryw atne. Zgodnie z postanow le­
niem ministerjum oświaty, nauczyciele męz- 
kich i żeńskich średnich zakładów nauko­
wych me będą inogli udzielać lekcji pry­
watnych, pluluych— uczniom tych k ia-, w 
których wykładają pewien przedmiot, bez 
zezwoleniu zarządu tego zukładu nauko­
wego, gdzie służą.

Z powodu podjętego obecuie przez mini- 
sterjuiu spraw wewnętrznych opracowania 
przepisów, mających na celu wytworzenie 
kapitałów gminnych, „ W arsz. Dnie w. “ ro­
bi uwagę, że kapitały powyższe są bardziej 
jeszcze potrzebne w gminach Królestwa, nie 
stanowiących zwartych jednostek gospodar­
czych, jak w Kosji. W ytworzenie kapitałów  
gm innych, wydatkowanych na pewne okre­
ślone, pożyteczne cele i zależnych od kon- 
tiolt ścisłej, przyczyni się niew ątpliw ie do 
rozwoju gmin. Za najważniejsze zródla ,dzię­
ki którym powstać mogą kapitały gminne, 
należy uważać; prawo propinacji na zie­
miach włościańskich, prawo polowania i ry­
bołówstwa na ziemiach włościańskich, pra­
wo eksploatacji kopalnianej i t. d. Zwrócić 
należy również uwagę na mnóstwo nie­
sprawiedliwych opłat, składanych obecnie 
przez każdą niemal gm inę— miastu. W szy­
stkie te opłaty mogłyby się przyczynić rów­
nież do zw iększenia funduszów gminnych.

P ożyczki. W edług projektu ustawy ban­
ku centraliiego instytucji korpoiacyjuych, 
pożyczki —  stowarzyszenia wiejskie będą 
mogły otrzymywać głów nie na meljoracje 
rolne i na zakup nasion, z warunkiem za­
miany systemu trójpolowego na wielopo- 
lowy.

Konkurs W arszawskie Towarzystwo o- 
grodnicze przeznacza 160 rb. nagrody za 
dziełko o uprawie wierzby koszykarskiej 
dla użytku drobnych gospodarstw rolnych. 
W dziełku nale/y uwzględnić; uprawę wie­
rzby na potrzeby domowe, uprawę w ce­
lach handlowych, opis odmian wierzby, o- 
raz jej uprawę na rozmaitych gruntach, 
zbiór wierzby i jej użytkowanie.

Objętość dziełka wynosić powinna od 4 
do 0 arkuszy druku małej ósemki. Pożą­
dane są rysunki w tekście, lub wskazówka, 
zkąd można je  wziąsć. Prace konkursowe 
nadsyłać należy do d. 1 lipca 11*00 roku.

Na w niosek departamentu lekarskiego  
egzamin na stopień podaptekarza składać 
należy przed upływem 5-iu lat od uzyska- 
skania stopnia ucznia aptekarskiego.

Qpłata stem plow a ulegnie reformie, któ­
rej p ekt opracow ało ministerjum fiaan- 
sów. Opłata od dowodów adm inistracyj­
nych. tbeenie bO-kopiejkow* będzie zmniej­
szoną do 50 kop. Prośby do w y iszy eh in -  
stancji tądowych podlegną opłacie rublowej. 
Od w-kall obowiązywać będzie oplala pro­
centowa, zamiast obecnej klasyfikacyjne).

U rz.dy gminna otrzym ały od władz od­
powiednich instrukcje, dotyczące wyrębo 
Usuw ra  gruntach włościańskich w celach  
sprzedały, budownictwa i I. d. iKizor nad 
wyrębem należe* będzie d e sultysa. który 
będzie zw a la ł, aby u e  wycinano drzew mło- 

j dych i stosow ano się  » •  w szystkim i do 
przepisów urhrony l-^nej

Podręcznik ftzyki. Komika specjalna, aor- 
: ganuow ana przy ministerjum u tw u ty , w ce- 
i In rozpatrzenia u d p ow ted iM n  używanych
I obecnie w gia.nazjach i szkołach realnych  

podręczników iz j k i .  doszła do w u osk n . Ze 
j należy tkrotK  inaczaie te podręczniki.

KORESPONDENCJE.
/  i / f i i ) « H  (gwb. loalyask iejk

W .V 12 .K eh  płockich i lomt.  * I  ukałk  
Ostrołęki w y e ty u le a  «ia4«a«A c t g a ia y  
■ yszya ieek iej •  t r w i t a m  nadały ci* Miej­
scowego p isa n a  gm ianego. który, wedłag d«- 
a ieaieaia  pistącegw p. P e n o a a ,  potw ala so­
bie z hiedaych ładzi,  idących za graaieę aa 
zarobek, pobierać za karty łegity iaacyjaa p« 
kep. 50 l więcej.  OU>Z czając się pow yt- 
szym  a iespraw ied łiw ya  oskaiieoiem  wobec 
szerszego ogóła czytającej pabłiezaoaci lyw o  
•lotknięlym, j a k o  p isarz  giainy M yszyniec, z* 
pośrednictwem p ism a . b e h a  płock. i łorni.* 
zanoszę protest  przeciw doniesieniu p. P a­
rzona, nim zarządzone przez Władzę ś ledz­
two p raw dę  wyświetli  i wróci mi dobra  imię, 
na  które przez lat  kilka sumienną p racą  sta­
rałem się  zaałuZyd. Prócz tego, zanim po­
szukam zadoścuczyaieoia  n a  drodze w łaśc i­
wej, p raguę  słów kilka  w yjaśu ien ia  podać 
«  tej  sp raw ie .  Myłi się  p. Pcrzoa,  pisząc 
w swym liście, że każdy z wychodżcow p ła ­
ci mi po 50 kop. a  uawet po rub lu  za  karty  
leg i tym acyjue .  W  c iąg u  roku gm. myszy- 
mecka wydaje  około 3 0 0 0  takii h dowodów, 
otóż gdybym  w c iągu 0 lat służby brał za 
każdą kartę  uie j u ż  kop. 50, ale umiej na­
wet, to w obecnej chwili  byłbym posiadaczem 
sporego grosza,  pozwala jącego lui i rodzinie 
uiojej zażywać  w czasu, a mozolną pracę pi­
sarza  gmiuuego ustąpić  luuemu. Tymczasem 
inaczej się  rzecz ma całkowicie. Na zebra- 
uiach gm innych  często się  ogłasza.  Ze karty 
U-gitymacyjue wydawane są bezpłatuie;  wie­
dzą o tern m ieszkańcy gm iny i z p raw a  tego 
k o rz y s ta ją  bezpłatnie.

luue  wiadomości w korespoudeucji p. Pe- 
rzoua z gm. Myszyuiec są  również me bar­
dzo zgodne z prawdą,  liy ł wprawdzie osta t-  
uimi laty uieurodzaj na kartofle, ale zato 
dopisały inne j a r z y n y .  Ceny ua zboże są 
praw ie też same, co i gdzie indziej,  luweu- 
tarz  nie j e s t  wygłodzony, gdyż p łacą  zau 
drożej, niż w roku zeszłym.

A więc i los mieszkańców gminy uie j e s t  
znowu tak rozpaczliwym, że zmusza całe 
masy ludzi szukać  zarobku w P rusach ,  jak
0 tein barwnie donosi p. Perzon. Bo z kogóż 
to r e k ru tu ją  się  przeważnie  emigranci?  Oto 
są to tak zwani obieżysasi,  którym uie miła 
własna zagroda a przeto i p raca  c iężką się 
ua własnym zagouie zdaje,  więc pędzą na 
oślep tam. gdzie łatwiej grosz  j ak i  zdobyć.

Nie przeczę temu, że j a k  wszędzie tak i 
w naszych  stronach zua jd u ją  się jednostk i,  
które demora lizująco w p ły w a ją  ua ogół, któ­
re owładnięte chęcią  pozyskan ia  goduości i 
urzędów gniinuych d la  dopięcia  własnego celu, 
t racą  darmo pieniądze na poczęstunki,  roz- 
p a ja ją  łatwow iernych ,  doprowadzają  ich nie­
raz do niezgody i p ieniactwa, a w razie 
uiepowodzema taki osobnik rozgoryczony rz u ­
ca się. jeżeli  nie ua cudzą  własność, to p rzy ­
na jmniej ua dobre imię bliźniego, zapomina­
j ą c  o tym iiajwaZuiejszyin p rzykazan iu  Bo­
żym; „Nie mów fałszywego św iadectwa prze­
ciw bliźniemu twemu*. II'. M<trcinowtkt, 

p isarz  gm. Myszyniec.

Z  po(l Z a k r iic jy tm a .

R e ittlta t d o ch ad o w y  ruku b ie tą r e ę o .— P « rS « u a m e  
w y n a g ro d z en ia  p ra c y  ro b o tn ik a  w F i a i w l i i  *  k ra ­
ją ;  m ora lne  •k n tk l w y ch o d ztw a ; w y ra c h o w a n ie  
iltie n n e g o  w y n ag ro d zen ia  <a [tracę n l n / ^ c 1 p>- 
• y lk i;  e r y  w y n a g ro d zen ie  la k ie  w y w a r c ia  na 
d ie a ie  k o n ie czn y c h  p w lrrrb  ro d z in y  paro b k a ; •  Ile 
> la ią c y  a u g ą  ru»cie p raw o  do le p u e g o  w y n a g ro ­
d zen ia ; c z y  p o siad acze  fo lw arków  w w b e cae a  po­
ło ż e n ia  a o g a  p iac ie  d ro ż e j roborm kow i* Z ly  w y ­

g ląd  o z ia la ,  ira w  i k o n iczy n .

Zbliżamy się do rezultatów urodzaju tago- 
roeznego. Stogów było w icie, ziaraa mało. 
Inweatarz ałabo aię odżywia aadpsutą paszą, 
koazt robotnika wyjątkowo znaczay. Oroźyzaa 
drzewa opałowego, porządkowego, m elioracji, 
■ łąck i, odatawy itp., wazyatko razem wzię­
ta, czyni saaiy  w yrów ayaające dochodom

Służba folwarczna zaezyaa ja ż  em igrować 
z tern przek«aaai«a. Za słaba jeat wyaagra- 
dzaaą za swą pracę, przez posiadaczy fol­
warków. W ykazaay m rh a a k ia a  aw żliw y za­
robek dorosłego ta czczy za y i  zdalnego da 
każdej gospodarskiej pracy, w ar. 2 'i . f e k *  
dvaięga a a a y  rb. 100 za czas «d 1 kw ieł- 
aia da 1 gradaia. zaa pa altrągania kaazl»w 
a irzy a a a ia  darwały a ę ze ty za a  przyaiewc a e -  
U  da krąja ad bO da 100 rb.; kabteta ad 
4 0  da 5 0  r b ,  wyroatak «d 5 0 — 6 0  rb.

Aby aaSrac przekoaaaia jaka zachodzi róż­
nica w aynagradzaaia  a  Prwaaeh a n a aa 
rabaSaika rala*(*. a a ża  ma ad rzeczy bę­
dzie i i s Mc przybiiZway wWaehaaek ( j s a f i s -  
dzaaia y ai s H z  •rd jaazyjaaga  w raj z paayiką,

1 za a w a ta ją c  prtadas««y brana w naiarza aa

r»«awkt  *ras dalicgy^ da lego za sła g i, »«. 
robek posyłki i go.ł}|w e d«eh«.Jy Ca do w y. 
s-*k.H«i taW eg j*m pewaa rMatea dła feraałow  
i ratajów, leez przeciętna przyjąć mołna dla 
kaidego. wraz l  zadatkiaa. roezaega wyna- 
frodzenia rb. 2 8  k. _
Ordynarji ży ła  korey & po 4 rb. 30

-  ję cza ta a ia  k. 4 pa 3 .5 0  rb. 14
-  grucha korey I rb. 4  5 0  rb. 4  k. 5 0
-  pazemcy garn. 10 (kar. 5 ) rb, 2  k. 5 0
-  kartofli korey 4 0  p« I rb. 40

1 trzym anie całoroczne krowy rb. 40  • )  
Mieazknme. eklawy. parski, ra-

perneje kuchni wnpno da bia-
' * P rb. 25

Zarobek roczny posyłki rb. 40
l>wa sążnie drzewn soanowego rb. 2 8  
iHichód z trzody cb lew atj i kur rb. 10 
Półtorak słomy rocznie rb. 0
straw ne w drogi rocznie rb. I 
Oprócz tego plewy dla trzody ch le­
wnej. łubienisko do p lecien ia  chla- 
ba. furmanki, sprowadzki. do m ły­
na, po kartofle, po doktora i t. p. 
me wlicząją się,

Kazeui rb.
VN tym rachunku dwie pozycje wydawać 

się  mogą zbyt wygórownnemi, mianowicie 
koszt utrzymania krowy j m ieszkania, wrnz 
z chlewami i parskami do kartofli.

Przez siedem miesięcy w ciągu roku kro­
wa ma zadaw auą  pasze w postaci sieczki s  
plewami. % ladomem j»at,  że krowa w eiągu  
doby spotrzebuje  najmniej pół korca tej nne- 
szaniuy,  p rz y jm u jąc  wartość korca kop. 20 , 
wypadnie  miesięcznie rb. 3 , a przez 7 m. 
rb. 21 . Na średnie w y lyw ieu ie  jedne j  sztuki 
rogacizny przez 5 mieaięcy letnich, potrzeba 
dobrej łąki  matą, t. j .  2 0 0  pr. morgę, któ­
ra  z dwóch cięć dać może m inimum 3 0  cen- 
tnarów licząc każdy po k. 70 . uczyni  rb. 2 1 .  
co dodane do poprzednich da sumę rb. 42 . 
z tych rb. 2  odtrącić  należy na sprzęt a isna.

Na folwarkach nie p rzeznacza  aię ty le ł ą ­
ki ua każdą sztukę rogacizny, lecz ta cho­
dząc po ugorach, konieaynach, ścierniskach, 
lakach ,  w ogóle tam, gdzie  owce odpowind- 
uio żywić się  mogą, ty le  uzbiera przez lato, 
co dać może 2 0 0  pręt.  dobrej łąki, dlatego  
też przyję tem zostało za zasadę, przy aepe- 
racji  służebności w łościańskich, aby za pa- 
s tewuik jedne j  sztuki rogacizny wydziela*1 
morgę 2 0 0  prętową dobrej łąki, lub odpo­
wiedniej ziemi.

C iągła reparacja mieszkań, kuchni, p iekar­
ników, coroczne zaprowadzanie azybrów, wa­
pno do bielenia, dawanie okuć do drzwi i o- 
kien, tak w mieszkaniach jak chlew kach. 
gruntowna coroczna restauracja paraków ua 
kartofle (przy drogości drzewa), procent od 
zużywającego się kapitału ażytego ua budo­
wę domów, chlewów i parsków; razem wzię­
te, prawdopodobnie przew yiazą aurnę rb. 25 .

W racając do wyżej wykazanej sum y rb. 
251*. należy takową podzielić na dw ie równe 
części, t. j .  dla parobka i posyłki, wypadnie 
ua jedną osobę rb. 12W k. 5 0 , jako wyna­
grodzenie za całoroczną pracę.

7 .t zaś z artykułu p. 0 .  w .E ch ach "  nr. 
22 . wykazano, że m ęzczyzna zdatny do każ- 
dej gospodarskiej roboty jewt wstanie zaro­
bić przez m iesięcy ośm w Prusach rb. 100, 
to chociaż pozostałe m iesiące zimowe nia na­
stręczają gospodarzowi folwarcznemu potrze­
by starania się  o robotnika, owszem  trzeba 
sobie dobrze lamac głowę, jak ie  obm yślać 
roboty dla parobków i poayłak, to jednak 
widocznem jest, żc m aterjainie lepiej wycho­
dzą robotnicy na zarobkach w P rasach, jak  
w kraja. Htroaa moralna em igranta wiele aa 
tem cierpi, odrywa aię od sw ej rodziny, po- 
zostawia ją  nieraz aa paalwę losu, sam czę­
sto nie rachując aię z rozchodami znaczną 
część zarobionych pieniędzy strwoni; dziew ­
czyny wracają do kraja zdemoralizowane; naj­
czyściej zabraknie funduszów przyniesionych  
aa w yżywienia przez z ia ę  rodzisy i siebie  
samego, czego następstwem są  szerząca się  
kradzieże i napady aa zaaożaiejazyeb .

Dni roboczych w ciąga  rok a. po potrąca, 
ain św iąt, przeprowadzki, adpnstów, jarm ar­
ków, choroby -  m-rtaa przyjąć 2 » 0 , Ża zaś 
zarobek jadaostki pracnjącwj przyjęto w c ią ­
ga  raba aa rb. 12!# k 5 0 , przeto dzieaaie  
wypadam w ylej k. 40. Zdawncby się  mogto, 
ża to jaat wysokie wynagrodzenia dzienna sła -  
żąeega i poaylki, w stoaanka de płacy nn- 
jem sik a . Ucz trzeba brać pad aw agę ża pn- 
rąbek i fornal są  obowiązani wypełniać nlo- 
które ezyansdei w nocy i  dnie św iąteczne, 
rzego od a a jeaa ik n  ani spadziewać stę, ani 
w y a a g a ć  nie a s l u .  W iadoaą jest również 
rzeczą, la  najemnik ezęato jaat ksfiize Uwd 

O) *<}«»* Mil.<isioo« Ś K to ita  za aOekw t c i»
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t y ,  lal* K* »**ł* 4 m U i  •»* m o f* .  w A m *  
j*s-fc •* !* *  »He* •  P « ln * k j .

T* *** k ilka pjrlM . a
| i  e ty  U tw  t j M K n j iu ic  « d jr « ir ju ł* «  

m y tt tr t  t»  u  (f f iliM K  polrłłk
I j i ł ł * ’

2) •  ile p n ry  i »yp*l»ł»ai*» "1*-
** Wy tĄ Z t

wy »mt f «<) ******
3 i  r i |  folwarków, w o b w  4n>-

i j* « y  k «•*!*« produkcji «» w mołnwiei » r -  
*ej j«k *k*c«i« w /augradiać • ło t y /fk ?

Zoo<n*ii) j« r t  dl* t t t t tąc tgo  o r d j m r j j t ^ o .  
j« t* l i  m  p o a jłk f  ma wl»*ne i » *  diiecko, 
mi>t* n*«*t  rokić ołtf .z^dnoici,  gdy  p o a j ła  
na zarobki dworski* d rug ie  zdatne do robót 
« j » » K » i i j r h .  le^i przeciwnie je*t,  gdy  dam 
godzi p o ł j lk ^  i cbocia* j e j  zarobek w y i t i y t n  
j ea t  nad zdeklarowane zaaługi. to jednak u- 
t rzymanie  całkowite, wyayłka aniadań i p«d- 
w łrru trków,  połączone »i( * ambarasem i ko- 
azt<*m dla ton parobków, tak. t e  •• ile moż- 
noici u t a n j *  »ię o to, t i y  p rzyjąć  obowią­
zek bez a łatącego.

O atatw zm e tw ierdzić można, t e  sposób w y­
nagradzania dłużących na początku w ykaza­
ny, przy normalnych waruiikaWi egzystencji ,  
na akromni' opędzanie potrzeb parobka w y ­
starcza. Inaczej rzec* »ię ma. gdy jeden luli 
więcej członków rodziny pracujących ciężko 
zachoruje, upadnie krowa żywicielka, lub 
kartofle niedorodzą. wówczas położenie całej , 
rodziny je* t krytycznem. W in n y  z doświad­
czenia, że właściciele folwarków, uwzględnia­
ją c  położenie nieszczęśliwych, o ile mogą przy - 
chodzą im z pomocą, lecz byłoby pożądanem. | 
aby na takie ewentualności,  sposobem odpo- I 
wlednio unormowanych skłnilek, wytworzyć  
kaiy pomocy dla pracującej ludności, nadto j  

kany emerytalne dla s łużących nic mogących 
pracować, czy to na skutek braku sił wy- i 
czerpany! h wiekiem, czy też dotkniętych ka­
lectwem.

Dowicdzioncm jes t  lenistwo naszego c h ło p - ' 
ka. szczególne niedbalstwo w robocie. Iirak u- 
iniejętności, porządku i systematyczności.  j ; i - 
kuś szczególnaapatja ,  umyślne przeciwstawie­
nie nierozumnej swej woli k ieru jącym  go-

tp»dar»lwea. stowariysraaie się w iłyefc «•- 
larfc, •ie*ran<iw»»ie powierx«»y«-h przedaio- 
!<*«•. gsębie*ie i« w e » u n y ,  
itfii głodem, brak rozam ieoia potrzeby i ra - 
e ja sa laeg *  aloaow aaia p racy , brak prjczocia 
obowiązków, Ładna u a jo m » fe  r i e k a ik u .  ck<- 
ta r  p -ddaw aaie  ucha d iiw a c ia y m  |K>dszep- 
t.,m. w szystko to razem w zięte, j e s t  punktem  
b->nora s ła tą c y c k  folw arcznych. Je ie li choć 
jeden  uczciw szy s ta ra  aię łagodnie w płynąć 
na ianycb , aby rozum niej i uczciw iej w y­
pełniali sw e obow iązki, to w szyscy  obrocą 
się przeciw  niem o, n azyw ając  go .p o d lizań  
cero,” .n ikczem nym  i podłym człowiekiem.'*

Z początkiem roku jes t  wielu służących. 
Przez t rzy  pierwsze miesiące, t. j .  wtenczas 
gdy w gospodarstwie łatwo się  obejść bez 
niektórych, j e s t  dostateczna liczba, j a k  tylko 
zaczna śpiewać skowronki,  każdy myśli o w ę­
drówce i najczęściej dopnie swego celu.  nie 
kom binując ,  j a k ą  krzywdę w yrządza  swemu 
chlebodawcy i o ile produkcja rolna z braku 
robotnika tracić  umie. Na podobne postępo­
wanie s łużących nie mamy praw ie  żadnej r a ­
dy. Potrzeba koniecznie myśli przewodniej,  
która względnie u regu lu je  stosunek praco­
dawców do p racu jący ch ,  bo inaczej służba 
nie zas ługuje  nawet na takie u trzym anie ,  j a ­
kie otrzym uje.

Nic dziwnego, że w Ameryce i Prusach 
nasz robotnik więcej zarab ia  ja k  w kraju, 
bo tam trzy razy więcej robi ja k  u nas. za 
leniwą i n ierozumną robotę z początku w y ­
trącają ,  a gdy tego j e s t  za wiele— wypędza­
j ą .  czego my robić nie możemy.

Każdy przyzna, że ziemia nasza, t rak to ­
wana rozumnie, wiele więcej przysporzyć  
może środków do wyżywienia .  Ileż to j e s z ­
cze gałęzi produkcji  rolnej stoi odłogiem, a 
dla czego? bo nie mamy ludzi fachowych, 
luli chcących się  obeznać ze swym zawodem. 
Nikt nie może wym agać  od służącego, aliy 
on pracował z nadwerężeniem swego zdrowia, 
lecz przy odpowiedniej dyspozycji ,  pracować 
powinien zgodnie z potrzebą danego interesu. 
Dobre rozumienie potrzeby, da odpowiednie 
dochody i możność wyższego wynagrodzenia  
robotnika. Obecnie koszta produkcji  ledwie

się powracają. oW ająe mołoosci p od w jis łf-  
nia płacy służącym i najemnikom.

Po lekkiej lim ie , kilku dniach w iosen n y ch ,, 
mamy obecaie m roiy p*łącx..oe i  wiatrami.
do 8" stopni dochodzące. Nie św ie tn y  d aw aie j 
sta*  ozim in, koniczyn i traw . obecnie j e s z ­
cze gorzej w ygląda. C eny zboża obniżają  się. 
lecz m am y nadzieję , ie  gdy zaw ita ją  słone­
czne dni gospodarsk ie j w iosny, w szystko  się 
popraw i na lepsze. O . .«• j

Nowe książki i wydawnictwa
W yszła  z d ruku  broszura  p. t. P ań s tw o ­

wy podatek przemysłowy, opracowana przez
Maksym iljana L uksemburga .  Książka rozpa­
t ru je  szczegółowo przepisy nowego praw a z 
d. 2 0  czerwca 189 8  r.,  k tóre weszło u nas  i  

w życie w d. 13 s tyczn ia  r. b. Autor  po­
minął ustępy, dotyczące Cesarstwa, za jąw szy  
się  wyłącznie  zastosowaniem p raw a  w Król. i 
Polskiem. W ydan ie  powyższej broszury wy- J  

świadcza  dużą  p rzys ługę  osobom zain tereso- ' 
watiym: kupcom, przemysłowcom i t. d.

— Prasa  codzienna nie. w ys ta rcza  j u ż  Ło- [ 
dzi. która wyzwala  się stopniowo z pod za ­
leżności dz iennikarsk ie j  W arszaw y , w y ra s ta ­
j ą c  powoli na d rug ie  w kra ju  ognisko lite- j  

ra tn ry  i sztuki. Uwagi powyższe n asuw ają  
się na widok pierwszego num eru łódzkiego 
tygodnika  i lus trowanego p. t. „Oynisko ro ­
dzinne.“ Jakkolw iek  strona  i lu s t ra c y jn a  no­
wego w ydaw nictw a  pozostawia  wiele do ży­
czenia, w porównaniu z warszaw skiem i tego 
rodzaju  wydawnictwam i,  powinna bądź co 
bądź zadowolnić sfery uboższe,  których p rz y ­
jacielem  ma być „Ognisko.”

Pochwalić  również w ypada  część l iteracką 
tygodnika.  Uyć może, bardziej wykwintnemu 
czytelnikowi,  niektóre a r ty k u ły  .O g n is k a -  wy­
da łyby  się zby t  powszeduiemi,  czytelnikowi,  
który poszukuje  w piśmie codziennej s t raw y  
duchownej, „O gnisko” przyn iesie  pewien po­
żytek. W spółpracowuictwo opiera  się  w uo- 
wem piśmie, zdaje się , na siłach miejsco­
wych przcważuie .

— Jako  dodatek do „P rzeg lądu  Pedago­

gicznego. w yszło  dzie łko  prof. P io tra  Chmie­
low skiego p. t. „M etodyka historji litera­
tury polskiej." P ie rw szy  zeszy t zaw iera wy­
wód h is to ry czn y  pojęcia  . l i t e r a tu r a * ,  z u- 
w zgłodnieniem  szczególnem  określeń : Kazi- 
m ierzą B rodzińskiego. M aurycego .Mochnac­
kiego. B artoszew icza. Rozdział d ru g i rozpa­
tru je  py tan ie : ,C o  to je s t  h is to r ja  li ten tu *  
rv?  R ozbierając  w tyra rozdziale  podstawy 
teo re tyczne, na ja k ic h  usiłow ali polscy hi­
s to ry cy  lite ra tu ry  ug run tow ać sw oje poglądy, 
w zo ru jąc  się  na m istrzach  z ag ran iczn y ch , ta ­
k ich , jak  L aharpe, M onteskiusz. H erder. Fichte, 
llege l. T ain e  i t. d ., a u to r  sporo  m ie jsca  po- 
św ieca k ry tykow i polskiem u M aksym iljaaow i 
K aw cayńsk iem u, który  poddał w sw oim  czasie 
u nas szczegółow ej k ry ty ce  feo rję  1’a in e * .

Koniec rozdziału  d ru g ieg o  zaw ie ra  pogląd 
a u to ra  na stanow isko , ja k ie  w inien z a jąć  ba­
dacz względem  utw orów  ludow ych w h isto rji 
lite ra tu ry .

— Nakładem redakcji  „Rolnika  i hodowcy* 
wyszedł z d ruku  tom d rug i  dzieła, o praco* 
wanego przez J. A. Mejera p. t. „K artofle ,  
ich u p raw a  i zastosowanie  w gospodarstw ie  i 
p rzem yśle ."  Tom 2-gi .  zaopatrzony  w liczne 
d rzew ory ty ,  kosz torysy  i p lany  ua budowę 
fabryk ,  zaw iera  w y cze rp u jący  opis „W yrobu 
krochmalu z kar to f l i ."

KRONIKA HANDLOWA.
Oprawozd. [tomu Iioln H-ci WuUhner, B arctuk i S-k» 

Płock, 11 ktrictHia

Sn tarć  dzisie jszy ilowioziono około 400 korcy 
różnego ziarna, a mianowicie: pszeniej  około 150 
korcy,  ży ta  120 korcy,  jęczmienia 30 korcy, owsn 
80 korcy, g ry k i  20 korcy.

Mimo małego dowozu, z powodu zniżki na ryn­
kach zagranicznych,  u nas dziś również ceny ule. 
g ly  zmianie.

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenic* 
od rb. 4,05 do 6,00 za 240 f., ży to  od rb. 3,40 do 
3,7.r> za ‘230 f., jęczmień do 3,00 za 210 f., owies Jo 
2,70 za 140 f., g ry k ę  4,20 za 210 f.

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kon trak ty  poprzednio zawarte około 
800 korcy pszenicy i żyta.

Gdańsk 11 kwietnia.  T endencja  słaba, lecz ceny 
zdołały się utrzym ać na poziomie dawniejszy*.

O G Ł O S Z E N I A .
Przewodnik Adresowy

FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

Ignacy Brochocki.
transporty 1 yloniów. Kolegialna .V HI.

M T 7 - , , a » «  Skład Farb  malarskich
• K m b i n e r  j obtó  p a p ie ro w y c h , o r a z  

v)l>y ild nkii ii, (innl/.ka. wprosi Kilimowej.

W ł  S z t r o m a i e r  sklm l a i>teczny- wodJ w  i .  a z t r o i u a j e r  lllln S/, I1(.ZI„. , n;itu_
rai lic, zaprawy Jo podłóg.

Wl. Apfelbaum “} £ "““S
188;> r. W ielki wybór. Robota solidna. 
__________ Plork . ul. Kolegialna.

Józef P ę t k o w s k i .
ny z prysznicom emaljowane 40 k., cynko­
we “Jo k. lj i/n u ‘ .1(1 i 8 k. Łaźnie gabinet.
tH> k. im I osobf, 00 k. na 2 osoby.______

, Fabryka sze/.otek
J. Jędrzejewski k m i.

* • S u r y - i (y n e k  .V 17, < . ,

W l. Apfelbaum I
1‘n tgeo t f rrrrs I a lm ttyn t >i l ‘'r<incr 
lt*ea na I81W rok Rowery, Tandemy 
cykle. l*l»ck. Kolegialna.__________
P  T ^ rn r lr i <'i'>*d*ka IkT >klad żelaza.

j a r o t ł U .  wyrobów ie lazn jch  i noio- 
w ninycb. naczyń kuch, i prtyborów elektr.

OGŁOSZENIE.  *
ię do wiadomości, że ceny biletów  za p rze jazd  p a ro s ta t­

kiem w ychodzącym

z P łocka  do W arszawy
p r z y s t a n i  S T A ł T I S Ł i L W i i .  O Ć i m ł T I C I C I E G r O

o godzinio 6 '/ a rano, zniżone, a mianowicie: 
z P Ł O C K A  do W A R S Z A W Y :

l-sza KLASA Rb. I, ll-ga KLASA Kop. 30.
« £ § > .  ii < D 3 >  < E 3 > .  ii <

’?v Dla kaszlących i osłabionych.

E k s t r a k t  i  K a r m e lk i

„ L E L I W A “ 1HT71 .—2

O patrzone mark;* fabryczną zatw ierdzoną przez D epartam ent H andlu 
i Przem ysłu  N r. 1542G 1121 .

HOTEL W ARSZAW SKI
w Płocku

POLECA

Wanny porcelanowe po kop 45. 
Prysznice po kop. 2 0  (z bielizną).

C odziennie z w yjątk iem  świąt od 
godz. 9 z rana do 9  wieczór.

3Do sprzedania.

F O L W A R K
w pow. s ie rp sk im , przestrzeni włói 
około 5 z budynkam i, stawami żart 
bionym i i ogrodem  przynoszącym ti<

W Lelicach
T.y- P: w y ł^czna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych, m

HH (>•' 'Ó Dla k a sz la c v n h  i osłah innvr.h  •- -* . .>>:.•

chodu około 3 0 0  rb  rocznie. .Dw 
obszerny  -w dobrym  stanie.

W iadom ość w księgarn i M, Gutko* 
skiego w P ło ck u

do sprzeda­
nia karit1' 
c z e r w i  
duże, U*

„CudŚws

Orioii

2 N.
a p.
4 w.
■<Śr. | 
II Cz.
7 I*.
« S.

^*irro<Jz011(

25,

bardzo smaczne dojadła. Rodzą na kai: 
ziemi. Korzec 3 r u b l e . ___

D,a 'a s z ^ c y c h  i osłabionych^ : ;: ,  «  A  R  T  O F \ J  
• ‘ M .  I  l  1  \̂ J 1 L j  y

O s t r o ł ę c k a  f a b r y k a  kafl i  i d a c h ó w k i
(irtyjmuje ninówieni> no dostawo kafli 
ittjcsąjnyrh, tterliuskirh i UMjuUkuwych. 
d«rhówki Marsyltkiej i Storunietnieckiej.

lU tliO »k» U jriJ i.lobkouana. nie uynia- 
ta  i i>otlnulkii liejsr-ą ji >t o połowę ud 
iluciiowki iwyntajnej. (Klstawa koleją i» l«- 
t u ą  i wodą.

K«hiyk« l^/yiuiuje ua so b ie  stawianie 
pleców,

A dren: W. Gąssowski. Ostrołęka.

j f i  f r

S t a t k i  p a r o w e  o d c h o d z ą
, Z p r z y s t a n i  S t .  G ć n Ł i c ^ i e g ^ e

f l  1  Płocka Warszawy o g. tt rano. z Warszawy do P łocka o g. 9 rano.
C ” - j Z  p r z y s t a n i  ^ a f a r s - s s .
Sf£ z Włocławka do Warszawy o godz. 4 rano 88>!

z Płocka do Warszawy o godz. 8 rano |g?
z Warszawy do Płocka i Włocławka o godz. 7 rano. f$ś

z  p r z y s t a L i i i  C i e c l i a n o - w s k i e f o  Sfs

V z Płocka do Włocławka o g. ti rano. z Włocławka do Płocka o «. 1 do oni
'  ' i  . . •■/.U'' -.0;^ ■* *'<■>?.• ... J : : - ' - J _ ’j — *_ •::;ć'; :v

i i u o i n  s i e w n y
do sprzedania

w d. Drozdowie pod Łomżą.
iKjstawa do stacji kolei nadwiślańskiej

„CwrwoDT Bór” . N o w y -Ś io ia t  6 0 .

LEOPOLD LESSIN
SZEWC

w c z e s n e
Karlvio.se (Ełlerosy) l.">03korcy do tf  
dam a po 2 rb. korzec. R U M 0 K I
_____________ Mławo Rudowski. J

sprzedania

f  0  l ' w  A  S  K
w pow. sierpsk im , włók 9 z budy®*' 
stawami zarybionym i i ogrodem 
L>otn m ieszkalny obszerny, w dw  
stan ie , może służyć Iptnie miesiPj 

W iadom ość w księgarni M. G#n 
skiego w P ło ck u .

Tu p

i ~~ 0  
bo>- pojed

— N
Mę. że to
nie bywali

Nadęsk,

ciebie'

Jako kuzyj 
‘£r°zurn-źeJ 

Lecz 1 
"J«i kuzy, 
IHWaU j ó  

obJaśniła 
. . To

bar^ '' drof 
» i To

w jtoeck o

U . r * f .  I t 4 w v  30 l l a p n  ls w  rv i» .

Redaktor i W ydawca Adam Grabowski.

Uruk K. Miecznikowtkiego * Ptocku, ulica \Var»za*»k».

aż ,k] “ Co» 
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